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N a jp ię k n ie js z e  d zie ro  ś. p. p r o f . P r z y h y f s k i e y o Je d n a  z  n a jd z iw n ie js z y c h  cn o rób  lu d zk ic h

Dworce \ljam ■ w Hfarszswte H emuahilja, czyi: krwmriąaka
Zm arły  p rzed  k ilku dniam i ś. 

p. p ro f. Czesław  P rzyb y lsk i, je ­
den z  n a jw y b itn ie jszy ch  po lsk ich  
arch itek tów , p ozosta w ił w spu- 
śc izn ie  po sob ie  p rócz  szeregu  
bu dow li w sto licy , modzi i in nych  
m iastach  P olsk i, im p on u ją cy  roz­
m achem , m onum entalny  w w yra­
zie p ro jek t gm ach u  G łów nego 
D w orca  w  W arszaw ie . B ył to n ie­
w ątp liw ie  n a jp ięk n ie jszy  i n a j­
bard zie j udany p ro je k t arch itekto 
n iczny  przed w cześn ie  zm arłego 
irch ittk ta . N iestety , ś. p. p ro l. 
P rzybylsk iem u m e b y ło  sądzone 
d o ży ć  re a liz a c ji sw ego  w spa n ia ­
łe g o  dzieła. N ie doczekał się 
ch w ili odd a n ia  do użytku tego no 
w o cze sn tg o  gm acn u . B ył nato­
m iast św iadkiem , ja k  m yśl je g o  
stop n iow o  w c ie la n o ' w  życie . S ta­
n ę ły  ju ż  bow iem  fu n dam en ty  
dw orca , g o to w e  są  perony i dolne 
to ry  i w  n ied łu g im  czasie m on u ­
m en ta ln y  g m ach  za czn ie  stop n io ­
wo się  w y ła n ia ć  spod ziem i, by  
za k ilka  la t p rzy ją ć  kszta łty , któ­
re  n ada ł m u je g o  tw órca .

G D ZIE  S T A N IE  D W O R Z E C ?
Jak w iadom o, gm ach  G łów n ego 

D w orca  stan ie  tam  gdzie  dziś' 
zn a jd u je  s ię  p ro w izo ry czn y  budy-

ca G łów nego ś. p. p ro f. Czesław  
Przybylski tak o p is u je  sw ój p ro ­
je k t :

—  „U kład o g ó ln y  d w orca  za­
pro jek tow an y  zosta ł, ja k o  dw o­
rzec p rzech od n i, dv\ u nastotoro- 
w y w  stad ju m  ostateczn em  i o s ­
in o torow y  w ok res ie  p r z e jś c io ­
wym. R ozw in ięc ie  d w orca  z oś- 
m iotorow ego  na d w u n asto iorow y  
w ym agać będ zie  pow iększen ia  
ilo ś c i torów  lin ji  śred n icow e j z 
dw u do cz terech  Jako w aru n °k  
za sad n iczy  p ro jek tow a n ia  d w or­
ca  u ję te  zosta ło , by d w orzec nad 
ośm iom a i późn ie j nad dw unastu  
toram i, tw orzy ł w  każdym  z dw u 
okresów  c a ło ś ć  arch itek ton iczn ą  
sk oń czon ą ".

„R e p re z e n ta cy jn y  p ła c  przed  
dw orcem  p os iad a  dwie p o ła cie  
ścian  —  w sch od n ią  fu l. M arsza ł­
k ow sk a) i p o łu d n iow ą  (a l. J e ro ­
zolim ska) ca łk ow ic ie  zabu d ow a­
ny. M ożna p rzew id yw a ć, że w  
nrzyszfeści w ysok ość tych  p o ła ci 
nie p rzew yższy  p rze p iso w e j w y ­
sok ości 21 m „ z w yjątk iem  h ote ­
lu „P o lo n ia " , m a ja ce g o  ob ecn ie  
31 m w y sok ości. K szt litow an ie  
p ozosta łych  dwu p o ła ci leży  n a to ­
m iast ca łk o w ic ie  w  g ra n ica ch

Dworze* G łów ny od strony ul. E m ilji P later i al. Jerozolim skiej.

nek o d  s tro n y  alei J erozo lim ­
sk ie j. N o w y  dw o rze c  będzi.e ty lko 
n ie co  w ię ce j p osu n ięty  w  k ieru n ­
ku u licy  E m ilji P la ter. W e jś c ie  
d la  o d je żd ża ją cy ch  zn a jd o w a ć  
s ię  będ zie  w  o d le g ło ś c i 271 m. od  
u licy  M arsza łk ow sk ie j. O becn y  
w yk op  k o le jo w y  m iędzy  gm achem  
d w o rca  i  u licą  M arsza łkow ską 
zostan ie  ca łk ow ic ie  przyk ryty  
k o n stru k c ją  że lazn o  -  beton ow ą , 

, ju ż  o b e cn ie  w yk on yw an ą . Razem  
z p la cem , który  się  u tw orzy  od 
ul, C h m ielnej, p ow stan ie  o lb rz y ­
mi p la c  przed d w orcem , w ięk szy  
o d  w szy stk ich  p la có w  w  W a rsza ­
w ie . Ja k  w iadom o, d otych cza s  
n a jw ięk szy  p ła c  M arsz. P iłsu d ­
sk ie g o  p os iad a  d łu g o śc i 200 m. i 
szerok ości 145 m

OLBRZYMI G M A C H
Sam  gm ach  D w orca G łów n eg o  

j»osiadać będ zie  d ług  121 m. 
ęw zd łu ż al. J e ro zo lim sk ie j)  oraz 
szerokości 84 m (o d  ul. M arsza ł­
k o w s k ie j) . Od stron y  ul. E m ilji 
P la te r  zb u d ow an y  bed zie  d o jazd  
d o  d w o rca  nad w yk opem  k o le jo ­
wym. Z n a jd o w a ć  się  tam  będzie 
w y jś c ie  d la  p rzy je żd ża ją cy ch . 
P oza tem  za p ro jek tow a n o  w y jś c :a 
i w e jś c ia  od  ul. C h m ielnej i al. 
Jerozo lim sk ie j.

W  p ro je k c ie  szkicow ym  dw or-

m o ż liw o«ci M in isterstw a  K om u ni 
k a c ji , je d n ą  z n ich  stan ow i b o ­
w iem  p ro jek tow a n y  d w orzec, dru  
gą  zaś prop on ow an a  h o t e l : I pas 
zabu dow ań  b iu row ych .

26 M . W Y S O K O Ś C I
„D la  n a leży tego  a r ch ite ło o n icz  

n ego  za im a iięcia  p la cu , należy 
dać d w o rco w i na pew n ej części 
je g o  p lanu  i m oż liw ie  na ca łe j 
szerok ości taką w ysok ość , by  
m óg ł zadom in ow ać nad w ięk szo ­
śc ią  bu d ow li, p la c  ok a la ją cy ch . 
W  tym  ce lu  w yb ra n a  zosta ła  
g łów n a  hala  d la  o d je żd ża ją cy ch , 
k tóra  otrzym ała  na ca łe j długo 
ści (84  m .) w ysok ość  26 m, W y ­
sok ość  p ozos ta łych  p om ieszczeń  
dw orca  zam yka się  w n a stęp u ją ­
cy ch  l ic z b a c h : 8 m . —  resta u ra ­
c je , p oczek a ln ie , sale b a g a ż o w e ; 
14 m . —  h a la  k asow a i hala  dla 
p r z y je ż d ż a ją c y ch "  i t. p.

„P om im o  stosu n k ow o zn aczn ej 
w ysok ości b ry ły  zew n ętrzn ej 
dw orca , n ie będ zie  on  jednak w  
stan ie  za pew n ić d ość  potężn ego  
akcentu a rch itek ton iczn eg o  dla, 
p lacu  o  tak zn aczn ych  w ym ,a - 
rach, R o lę  tę  m usi o d e g ra ć  b lok  
gm ach u  h ote low ego , k tóry  w  n a j­
w yższe j c zę śc i m ie rzy ć  będ zie  
około  56 m w y s o k o śc i"

W  swToim  p ro jek cie  ś. p. p r o l 
P rzybylsk i p rzew id zia ł u m iesz­
czen ie  s ta c ji a u tob u sow ej przy 
dw orcu  od ul. C h m ielnej oraz  dla 
n ow ych  lin ij au tob u sow ych , k tó ­
re m aja  p rzeb iega ć  przez ul. P o ­
znańską i W ielką.

D W O R ZE C  N A  W Y R O S T
D w orzec  nad ośm iom a toram i, 

k tóry  je s t  obecn ie  bu dow an y, zo ­
sta ł tak za p ro jek tow an y , by  m óg ł 
b y ć  ła tw o  p ow ięk szon y  na d w o­
rzec 12-torow y D obu dow a n ow ej 
częśc i d w orca  p om yślan a  zosta ­
ła  w  ten  sp osób , by  p rzep row a ­
dzenie je j  n ie k ręp ow a ło  n orm al­
nego fu n k c jo n o w a n ia  d w orca  8- 
torow ego . P o w yk oń czen iu  no- 
w *i częśc i d w orca , p o łą czen ie  je j  
z*-daw ną, będ zie  m og ło  n astąp ić  
bez ja k ich k o lw iek  p rzerób ek  w 
daw nym  dw orcu .
U R Z Ą D Z E N IE  W E W N Ę T Z R N E

„C a ła  część podziem na d w ór- 
ica, p ro jek tow a n a  je s t  z żelazo - 
betonu  lub żelaza obeton ow a n e­
go —  p isa ł p ro f. P rzyb y lsk i. —  
N adziem na częSć m a b y ć  w yk o­

n a n a  z że laza  obeton ow a n ego, 
ś c ia n y  zew n ętrzn e  m a ją  b y ć  ok ła  
Jane z p iask ow ca , śc ia n y  w e ­
w nętrzn e hal m a ja  b y ć  w yk ła da- 

|ne k ra jow em i płytam i klinkiero- 
jw em i, w  d o ln e j zaś częśc i p ły ta ­
mi k am iennem i. K asy  i p o d e jśc ia  
do k a3 b ęd ą  w yłożon e m arm u- 

jrem  k ra jow ym . W  re sta u ra c ja ch  
l i p oczek a ln ia ch , ściany’  będą w y­
łożon e  drzew em , pod łog i d w orca  

.będą  w y łożon e  p łytam i z n atu ral- 
|nego kam ienia. S ch od y  i perony  
pok ryte  zostan ą w arstw ą  sta lo - 
1beton u ".

133 T Y S . M  SZEŚĆ.
O w ie lk ości p ro jek tow a n eg o  

gm achu d w orca  G łów n ego św ia d ­
czą ci fry . K ubatura  je g o  w y n ie ­
sie przy  8 torach  —  133.676 m 
sześcienn ych , czy li o 30 p ro c . w ię  
ce j, n iż w  gm ach u  B. G. K ., p rzy  
ltł-tu  to ra ch  kubatura zw iększy  
się o  25 000 ra sześć.

D w orzec i je g o  w ew n ętrzn e  u- 
rzadzen ie  bed zie  w ykon an e ca ł­
k ow icie  z m a ter ia łów  k ra iow ych  
B ędzie to n a jp ięk n ie jszy  dw orzec 
n iety lko w  P o lsce , ' a le  T  w  ca le ) 
E u rop ie .

1 1 7 9  d z i e n n i k ó w
w Japonii

B ardzo duży  ro zw ó j w yk azu je  
p rasa  w  Japonja. O becn ie  na te­
ren ie  ca łe j J a p o n ji w yd a w a n ych  
je s t  1179 dzien n ik ów , w  tem  208 
w  T okio i 90 w  O saka. P raw ie  
w szystk ie  w ięk sze  p ism a codzien  
ne p o s ia d a ją  sp e c ja ln e  w yaan ia  
w ieczorn e . Do n a jw ięk szych  pism  
za liczy ć  n a leży  „T o k y o  A sah i 
S h .n b u n ", k tóry  d ru k u je  1,1 m d- 
ion a  egzem plarzy , „T o k y c  N ich  
N i-chi" —  je d e n  m iljo n  egzem ­
p la rzy , „O sa k a  A sah i S h .iib u n " 
1,5 m iljon a  egzem plarzy  i „O s a ­
ka M a in ch i"  1,2 m iljon a  egzem ­
p la rzy .

P ow a żn ie jsze  yyydaw nietw a są 
d oskon a le  w yp osażon e  te ch n icz ­
nie. N aprzyk ład  „A sa h i S h in h un " 
posiada  o p rócz  k ilku n astu  n o w o ­
czesn ych  r o ta cy jn y ch  m aszyn  i 
60-ciu  łm oty p ów , w łasn ą  obsłu gę 
k om u n ik acy jn ą  w  p o s ta c i 19 sa­
m olotów , 500 p o cz to w y ch  gołęb i,

W  k a le jd osk op ie  dziw ów  natury  
zn a jd u jem y  rów n ie  rzadką, jak  
n iesa m ow itą  ch orobę , zw an ą he- 
m o filją , p o  polsk u  —  k rw aw iącz- 
ką. Is to tą  je j  je s t  u pośledzen ie  
zd o ln ości k rzep n ięcia  krw i, w sku ­
tek cze g o  n a jd ro b n ie jsze  za d ra ­
śn ięc ie  g roz i pow ażnem  w yk rw a­
w ien iem , a op isan e, są  p rzyp ad ­
ki śm ierte ln ych  K rw aw ień po w y r ­
w an iu  zęba, a  n aw et je d e n  przy pa 
dek śm iercią  zaK ończonego k rw o­
toku po... silnem  zadrapan iu  przez 
kota dom ow ego.

K rzep n ięc ie  krw i je s t  n iesły ­
chan ie  skom plikow anym  p rocesem  
uw arunkow anym  przez d łu g ' łań ­
cu ch  czyn n ik ów . K rew  zaw arta  w 
n aczyn ia ch  K rw ion ośn ych  pozosta  
je  w stan ie  p łynnym , a w ylana 
p oza  obręb  n aczyń  —  w  szybkiem  
tem pie ulega przem ianom , w  w y ­
rk u  k tóry ch  strą ca  się  rozp u sz­

czon e w  osoczu  krw i su bsta n cja  
zw ana w łóknin iem . S u b sta n cja  ta 
tw orzy  rod za j p ilśn i zb ite j z m :- 
K rosk op ijn ych  w lókienek , w  „o c z ­
k a ch ", k tóre j u w ięzion e  zosta ją  
czerw on e  i b ia łe  c ia łk a  krw i, a 
c a ło ś ć  —  p ’-zesiąknięta je s t  n iby 
gąbka —  su row -cą .

C a łość  ta p rzed sta w ia  tw ór ga- 
' Iaretow aty, zw an y  skrzepem  K rze 
pnąc w lók ien k a  p ilśn i w łók n ik o- 
W’ej tw ardn ie ją , kurczą się, w y c i­
sk a jąc z s ieb ie  żółtaw ą, lekko op a ­
liz u ją cą  su row icę , która, je ś li 
p roces  k rzepn ięcia  zach odzi np. w 
s ło ju , lub szklance —  zb iera  się w 
cienką w arstw ą  p ły w a ją cą  na po 
w ierzch n i skrzepu , k tóry , ja k o  g a ­
tunkow o cięższy , opada na dno 
n aczyn ia , s ta ją c  się coraz tw ard ­
szym  i b a rd zie j zbitym

Z ja w isk o  to  dobrze je s t  znane 
naszym  gosn odvn iom  z pi a k tyk i 
k u lin arn e j, a b io lo g iczn a  je g o  ce- 

j low’ość  p o leg a  na ob ron ie  o rg a n iz ­
mu przed  skrw aw ien iem  G dy c a ­
łość  ściank i n aczyn ia  k>-w ion ośn e- 
go  zostan ie  n aruszona —  krew , 
ja k o  c iecz , przez pow sta łą  szcze­
linę w yp ływ a  n azew nątrz —  za­
czyn a krzepn ąć, ob le p ia ją c  w łó- 
knikiem  uszkodzon e m ie jsce .

P rzez stop n iow e  n arastan ie  w !ó 
kni-ka , odbyw a się jc .kgayby  za
m uF ow yw anie otwroru , k tóry  zo ­
sta je  w rezu ltacie  doszczętn ie  za ­
lan y  skrzepem , u n iem ożliw ia ją ­
cym  dalsze krw aw ien ie , n astęp ­
n ie skrzep  ten, k u rcząc się, zb li­
ża do s ieb ie  brzegi rozd a rteg o  na­
czyn ia , u ła tw ia ją c  zrost ich .

W iem y w szy scy , że u c z ło w ie ­
ka n orm aln ego  n iew ie lk ie  skale­

c z e n ie  —  pow iedzm y —  p a lca  
ju ż  po u pływ ie 1 —  3 m inut prze ­
sta je  b r o c z y ć ; u osob n .k a  dotkn ię 

,te g o  k rw aw iączką , czyli, ja k  m ó­
w im y  —  k rw aw ca  —  tak ież ska ■ 
'e cze n ie  b ro czy  god zin am i, a są 

i p rzypadk i —  że n aw et —  d łu że j, 
n iż  tydzień , p o w o d u ją c  z n a jb ła h ­
sze j p rzyczy n y  zn aczn ą  utratę 
k rw i, p row a d zą cą  do c iężk ich  nie 
lok rw istośc i, a naw et, ja k  p ow ie ­

d z ia n o  w yże j —  do śm ie rć1'
S y tu a cję  i tak ba rd zo  przykrą  

k om plik u je  dru g i je szcze  sk ład- 
lik k rw aw ien ia . Ściank i naczyn  

k rw ion ośn y ch  u dotkn iętych  tem 
sch orzen iem  od zn a cza ją  sie nad­
zw ycza jn ą  k ru ch ością  i pękają  za 
lada  urazem , stąd w  sko?’ ze 
k rw a w eów  n ierzadk o w idu jem y 
bard zo  roz leg łe  siń ce , guzy  sp o ­
w o d o w a n e  w ylan ą pod skórę

k rw ią , a k iw i o  tok i w ew n ętrzn e do 
ja m  c ia ła  p o w sta ją  u n ich  n ie­
zw yk le  łatw o.

D latego  też k rw a w cy  rzadko do 
żyw a ją  p óźn ych  lat, a śm ierć od  
udaru ap op lek tyczn ego  je s t  w śród  
n ich  z jaw isk iem  niem al pow szech  
nem, przyczem  zask ak u je  ich  ona 
często  w  n a jb a rd z ie j m eoczek iw a  
n ych  sy tu a c ja ch , ja k  np. przy  sil 
nym  kaszlu , za ch ły śn ięc iu  się, 
dźw ign ięciu  c iężaru , podczas li- 
b a cy i a lk oh olow ych  i t. p.

K rw aw ią czk a  je s t  sch orzen iem  
u apastu jącem  w y łą czn ie  m ęż­
czyzn . P rzypadek  h e m o filj i  u ko- 
b .e ty  n ie zosta ł d otych czas  przez 
n ik ogo  op isan y . Znam y w p ra w ­
dzie  stany, u k tórych  zd o ln ość  
k rzep n ięcia  k rw i u lega  czasow e­
mu o b n iże n iu , u k ob iet np. z ja ­
w isk o to  stale tow arzy szy  ok re­
som  re g u la rn o śc i, w ystęp u je  ono 
w pew nym  stopn iu  p od czas  ciąży , 
W’  n iek tórych  anem jach , zw łasz­
cza w  t. zwr. b łęd n icy , tow arzy ­
szy n iektórym  ch orob om  zakaź­
nym, pew nym  zatru ciom , np. za­
czadzen iu , w idzim y je  p rzy  n ie­
k tórych  zabu rzen iach  przem ian y 
m aterji, p o tra fim y  w yw oła ć  je  
sztu czn ie , le cz  w szystk ie  te sta ­
ny n ic  w sp ó ln eg o  z k rw aw iączk ą  
n ie  m ają .

H em ofilja  je s t  sch orzen iem  
dziedzlcznem , nie p od d a ją cem  się 
żadnem u leczen iu , sch orzen iem  
n iezw iązanem  z żadnem i f iz jo lo -

gicznemi ani patologicznemi sta­
nami ustroju, a poprostu z ustro­
jem samym, do którego przylgnęła 
przy poczęciu niby przekleństwo, 
i wlecze się za nim aż po grób

SDosób, w jaki dziedziczy się 
to schorzenie jest jedynem w 
swoim rodzaju i niema innej ce­
chy przekazywanej dziedzicznie 
równie dziwaczną drogą.

Powiedzieliśmy w’yżej że krwa- 
wiączka jest schorzeniem nieule- 
czalnem, a chyba zbędnem byłoby 
dodawać, że obarczenie nią społe­
czeństwa nie jest pożądanem, po­
nieważ zaś jest dziedziczna, a 
na dziedziczność również żadne­
go wpływu nauka nasza nie po­
siada, przeto jedynie skuteczną 
formą walori z nią —  jest bez­
względne wyłączenie osobników, 
w rodzinach których przypadek 
hemofilji wystąpi! choĆDy w  od 
ległych pokoleniach —  od dalsze 
go rozrodu.

Na szczęście osobniki z rodzin 
tych pochodzące nie odznaczają 
się wielką płodnością, nr.mo to 
jednak —  każdy osobnik tego ro­
dzaju i to, nietylKo osobnik cho­
ry, lecz każdy z chorym spokrew­
niony —  uważany być musi za e- 
lement groźny dla zdrowia przy­
szłych pokoleń, za element psują­
cy już nietylko tą, czy -nną rasę, 
lecz za czynnik rozkładający ga­
tunek Homo Sapiens.

D r. B. S.

Nowe ksiąi:&i
William Beebe: „923 metry w g łą b . najp^myślmejszem dziełem na czele 

oceanu1' (Wyd, Trzaska, Evert i M i-I— dzięki hełmowi nurkowemu oraz 
chałski w Warszawie), jest to 20 „batysferze".
tom popularnej w szerokich sferach William Beebe od dy-udziestu lat

poświecą się badaniom naukowym w 
dżunglach, na pustyniach j na dnie 
mórz Zetknął się bbżej z wielkienu 
fokami na wybrzeżach wysp Galapu 
ges, podpatrywał niedostępne dla 
bauacza morszczyny, nagromadzone 
na oceanie Atlantyckim, t. zw- „sar- 
gasso1, napastowany był przez Łow­
ców głów, Dajaków, badał rzadkie o- 
kazj orchidei i paproci pośród tropi­
kalnych pnączy Ameryka Poł. zanu­
rzał się w niebezpieczne g jbiny 
morskie na wodach Bermudzkich i. 
wędrując po dnie murshiem, zoierał 
bezcenne nbnuj -Jeffe W* ■■■ ’

Człowiek ten prząuzae z materjalu 
swych spostrzeżeń, opowieści nie­
mniej prawdziwe niż jego nadania, a 
jednak tak porywające, jak cudowne 
baśnie. Legjon czyi Uników jego 
składa się z laików, których po-ywa 
opisami przygód, i z uczonych, zna. 
dujących  w lekturze jego dzieł pod­
niecający impuls do podjęcia zagad­
nień v\ e wszystkich dziedzinach wie­
dzy.

czytelników „Bibljoteki Wiedzy", któ 
ra stanowi poważny i cenny wkład 
w polską literaturę naukową. Książ 
ka ta poświęcona ,ies1 przede wszyst- 
kiem faktowi rekordowego zanurze­
nia się doktora Beebe a do głęboko­
ści 923 m. i pełna jest opowiadań o 
przygodach i odkryciach w głębi­
nach oc >anu.

„Badanie życia w głębinach oceanu 
— pisze Beebe — jest głównym te­
matem mych zainteresowań; nio by­
ło też pomysłu, któregobym nie wy­
zyska' dla stworzenia technicznych 
środków, prowadzących *7R> -"osiągnię­
cia zamierzonego .celu. Uporczywie 
obserwowałem życie morza przez 
wodną lunetę i przez ochronne oku­
lary badałem z zapartym oddechem, 
niemal po omacicu, mielizny podwod­
ne — w poszukiwaniu bogactw świa­
ta organicznego; uzbrajałem się w 
hełm nurka i wałęsałem się na głę­
bokości jakichś dziesięciu sążni pod 
powierzchnią wody. Dopiero dzięki 
tym próbom nauczyłem się widzieć
i rozumieć, znajdując się na głębo­
kości 923 m. w aparacie nurkowym, 
czyli w t. -w. „batysferze" (specjal­
na kula głębinowa, przeznaczona do 
opuszczania się badacza na dno mo­
rza) . ’1

Książka ta. przepełniona opisami 
cudów świata, jest tak porywająca i Doktór I. H. Blank, profesor 
barwna, jak niegdyś musiały byo po- [Uniwersytetu Hart.arda, aokonat
l ' X X  L S S  Oomos e s . odjcrycia, .  ndaa.a
nych czytelników Oczywiście — z tą cie w drodze d-obiazgowych do- 
wielką różnicą, że Beebe jest prze- świadczeń zaobserwował, że  ca ły  
de wszy stkjem uczonym który w szereg Zarazków umieszczonych 
swem dązemu do wiedzy wyrozmł . , ,  , ,
Się jako jeden z najodważniejszych i na cukrze i poddanych badaniu

Słodycz szkodzi
Zarczkcm

najzdolniejszych badaczy.
Opowieść Beebea aaznajarr a nas 

z najwcześniejszemu wysilkan czło­
wieka, zdązającemi do poznar ;a głę­
bin morskich, poczynając od opisu

p rom ien i u ltra  - f io le to w y ch  g i­
nie w  bard zo  krótkim  czas ie . W o­
bec tego  przew idzia n a  je s t  m oż­
liw o ś ć  leczen ia  n iek tórych  sch o -

śmiałych prób Aleksandra Macedoń- jrzen w-ten sposób, że w  cnore 
skiego w klo»zu nurtowym, poprzez .miejsce wprowadzona będzie pew 
ńekawe doświadczenia czasów staro- aa 5l0śe cukru, a następnie pod- 
zytnych w kostjumach ze skory ko-1 . ,
ziej oraz w nędznych aparatach, dane zostanie ono działaniu pro- 
do wyczynów nowoczesnych z ich ' mieni ultra - fioletowych.

n o w e l a  n i e d z i e l n a

Ze m s ie  ganstera
— Tylko detektyw W illiam potrą'i 

odnaleźć sprawcę tych wtzystk ch kra-; 
dzieży, które prawie co noc spadają na 
New York —  mówili Amerykanie, czy­
tując w porannej gazecie o nowem ta- 
jemniezrm włamaniu, Którego następ­
stwem b jło  wypróżnienie pancernych 
kas lub szuflad, oraz związanie i odu­
rzenie .ch właścicieli lub v laścicielek.

Na Williama zwrócone były oczy 
wszystkich mieszkańców stolicy, w nim 
pokładano nadzieje wyzwolenia od tej 
hańl iącej miasto klęski, to ttz detek­
tyw rozsnuł sieć poszukiwań 1 sam nie 
zaznał chwili spoczynku, przeszukując 
eleganckie dzielnice i skromne przed­
mieścia.

Pewnego wieczoru spotkał na dwor­
cu kolejki podmi ijskiej. eleganckiego 
dżentelmena, który z walizeczką w rę­
ce kierował się do wagonu pierwszej 
klasy. Pociąg szedł <10 New Yorku. 
W'Uliam poczuł nagle dziwne zaintere­
sowane, takie, jakiego doznaje pies 
gończy kiedy nagle zaczyna Węszyć ja

kiś trop.
Już na dworcu dowiedz,ał się, że ów 

dżentelmen jest to światowy i zamoż­
ny widocznie mieszkaniec podmiejskie­
go letnijka, który prawie co wieczór 
w cleganckiem palcie, narzuconem na 
smoking, udaje się do New Yorku, do 
klubu, kina, lub <lo teatru.

— Do klubu, do teatru, lub kina — 
powtórzył William — a czy ma zawsze 
walizkę w ręku?

—  Istotnie — powtórzył naczelnik 
stacji z pewnem zdziwieniem — widzę, 
żo ma zawsze tę samą walizkę w ręku.

Co do nocnych powrotów to te oka­
zały się trudniejsze do skontrolowania 
i nic pewnego o nich detektyw dowie­
dzieć się na dw-orcu nie mógł, za to u 
sąsiadów willi, zamieszkałej przez owe­
go dżentelmena, zasięgnął sporo infor- 
ir.acyj.

Wszyscy mieli sympatię dla tego dy­
styngowanego człowieka, który miesz­
kał sam, żył snokojnie, nikogo nie 
przyjmując, lubił muzykę i po obied/ c

godzinkę, lub dwie słuchał najpiękniej­
szych koncertów, dostarczanych przez 
radjo. Po tej uszlachetniającej przy­
jemności zabierał walizkę i miarowym, 
cichym krokiem opuszczał w.llę, po­
wracając późno w nocy, nad ranem, 
lub czasami następnego dnia.

Kilka dni upłynęło i oto pewnej no­
cy, powracającego do podmiejskiego 
letniska, eleganckiego mężczyznę oto­
czyło nagle kilku ludzi jeden z nich 
schwycił go za kołnierz.

— Mamy ciebie ptaszkuI —  mówił 
łagodny głos — dosyć tej zabawy! Na- 
kpiłeś sobie aż nadto z powraznych o- 
bywateli miasta 1

Mężczyzna szarpnął się ale tylkc, od­
ruchowo, poznał Dowiem Williama, 
wiedział, że nie wyrwie się z jego 
szponów.

— Złapałeś mnie! — 1 zekł przez za­
ciśnięte zęby — ale nie myśl, że pora 
chunki między nami skończone! Zoba­
czymy się jeszcze, Mistei W illiam!

  A  zatem do widzenia drogi Mi­
ster White, wszak tak każesz się na 
zYwać? Ale narazie pozwól, że c .“bie 
oddamy w pewne ręce, gdzie zaznasz 
wypoczynku i .pokojnego snu! — od­

powiedział William, p-owadząc obez­
władnionego gangstera do automobilu

Można sobie wyobrazić zdziwienie 
sąsiadów eleganckiego dżentelmena i 
radość ogólną, gdy rozniosła się wia­
domość o ujęciu niebezpiecznego ban­
dyty. Proces jego trwał krótko, skaza­
ny został na ciężkie roboty.

Detektyw William zapomniał o nim, 
zajęty nową sprawą, jeszcze bardziej 
niepokojącą, porwania matki znanej 
star Hollywootlskiej Tewnego wieczo­
ra powracał z uroczej miejscowości, 
położonej o kilkadziesiąt kilometrów 
od New Yorku. Jechał dość szybko, o- 
cienior.ą drzewami drogą, kiedy zsu 
ważył, iż ma uszkodzone przednie kołc.

William zaklął krótko, wysiadł z au­
tomobilu i pochylił się nad kołem, ale 
w tejże chwili uczuł, że jakaś silna 
pięść zadaje mu cios w kark, a ktoś 
inny obezwładnia mu ręce.

—  Jak się masz, Wil iam1 — zaśmiał 
się szyderczy głos — nie poznajesz 
mnie? T o ja, mister White, obiecałem 
ci, że się spotkamy eszczrl No, nie 
wytrzeszczaj tak oczu, kochanku! Sam 
nie zrozumiesz co to znaczy, muszę ci 
wytłumaczyć! Gdybyś żył ieszcze jutro 
przeczytałbyś w gazetach i posłyszał w

radjo, że niebezpieczny bandyta. Wliite, 
uciekł z więzienia! No, tak, poprostu, 
wyszedł z więzienia, jak dawniej wy­
chodził ze swego mieszkania 1 Wysze­
dłem, bo zatęskniłem dn ciebie, rozu­
miesz Williamsiu?

Detektyw zacisnął zęDy żeby nie 
zdradzić wściekłości, jaka go opano­
wała. Zrozumiał, że White śledził go, 
zepsuł koło, kieay auto czekało przed 
domem i Jecha1 przed nim drogą, cze­
kając, aż jego automobil stanie.

—  No, chodźmy zawiozę ciebie da 
New Yorku —  rzeKł bandyta, popv 
chając Williama do swego automobilu 
stojącego pod drzewem Z pomoc* 
drugiego, bandyty, Wnite wsadził de­
tektywa. trzeci bandyta, p. owadząą^^ 
automobil, ruszył natycnmiast z m iej­
sca W  kilkanaście minut stanęli znów; 
znajdowali się nad drogą kolei żelaz­
nej.

—  Pojedziesz dc New Yorku pod 
kołam pociągu - -  zaśmiał się Whit<".— 
Zakneblowanego i związanego jak ba- 
rana detektywa, bandyci ułożyli na 
szynach, które stalową wstęgą znaczyły 
się w zapadającym mroKu.

—  Exprcss z Bostonu przechodzi za

pięć minut! Żegnaj i nie opowiadaj ni­
komu co przeżyłeś I — zaszydzil bar 
dyta, odchodząc pośpiesznie do auto­
mobilu, który ruszył natychmiast

Lezący, jak kłocia, William, oddychał 
z trudnością, krępujące go więzy uci­
skały gc nieznośnie, starał się poru­
szyć, poprawić się na szynach, darem­
nie ! Dokoła panowała cisza, irdzie nie­
gdzie oazewał się świergot ptaka, czasem 
przepłynął chłodzący powiew wiatru. 
Nagle William posłyszał jakiś daleki 
grzmot, ale to nie był grzmot, gdyż 
wzmagał się, coraz bardziej. Detektyw 
poczuł, że mu serce zaczyn; bić, jak 
gdyby cliaalo wyskoczyć z piersi; zim- 
ny pot wystąpił mu na czoło. Grzmot 
camienił się w strasr.ny łoskot. Ziemia 
zatrzęsła się od niego wszystko za­
mieniło się w jeden przeraźliwy hu^, 
zgrzyt żelaza, pęd, jakgdyby świat ca­
ły runął. A  potem nastąpił? c-sza.

— Przecież ja nie umarłem — pomy­
ślał William otwierając oczy. —  Po­
ciąg przeleciał po sąsiednich szynach — 
pomyślał, patrząc za niknącemi wago 
nami. W  tejże chwili zamigotała la 
tarka kolejowego stróża.

M  ir«.


